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■m zarazem miłość wzajemną, jedność i stałość w miłości Jego jak naj.goręcej. Dlatego gdy 
Iskaryot wyszedł z wieczornika, fpatrz R. Xllf, w. 31.) ady zdradą wydać mistrza swego 
nieprzyjaciołom Jego: rzekł Jezus do uczniów swoich, że tylko parę chwil z nimi jeszcze 
pozostanie, i wnet uw;eIb'on będzie; ¿e pozostawia im nowe przykazanie, przykazanie miłośei, 
której przykład sain im dawał. Potem upominał swych uczniów, aby się nie trwożyli tern, 
że ic.b opuszcza: bo idzie do (ijca, aby im tani miej4cH szczęśliwości przygotował, zapewnił 
■cli o swej i Ojca swego opiece i przyrzekł, że zeszłe 'm zamiast siebie, pocieszyciela Cuchz 
św., który iin wszelkie poznanie objawi, Dodał, że wprawdzie mów: teraz słowa pożegna- 
wcze do nieb, że jednak znowu powróci, potem wskazując na chwilę nadchodzącej męki 
Kazał im wstać, i do odejścia sposobić się. (patrz Rozd. XIV. w 31.)

Dotąd póki siedzieli, mowa Chrystusa była poufną więcej rozmową z uczniami 
swymi; jednak gdy odtąd stojąc dalej przemawiał, zachęcając ich do wspólnego działania w 
jedność1 ze zamiarami swemi. które im odsłaniał, gdy ich coraz usilniej wzywał do wzaje­
mnej miłości między z sobą i względem Niego samego; gdy Leli upominał, aby w cierpliwem 
oczekiwaniu i w niezachwianej nadziei lepszej przyszłości ponosili prześladowania przyjść 
mające: gdy ich powtórnemi słowy zapewniał, że zeszłe im Ducha św., i znów wspominał
0 zbliżającej się chwili odejścia swego od nich: natenczas cisza coraz więcej stawała sie 
uroczą. Żaden n:e śmiał jej przerywać, ani się zapytać; raz tylko pytali jeden drugiego: co 
znaczą słowa Jego: „maluczko, a już mnie nie ujrzycie; i zaoię maluczko, i ujrzycie mnie.“ 
Poznał to Jezus, wyjaśnił im to, a im zdawało się, że go rozumieją, (porown. r. XVI. w 
33.) Usposobienie mówiącego i słuchających coraz więcej stawało się uroczystem, treść 
przemowy coraz wznioślejszą, aż Jezus staje u kreso swej mowy; — w tejże chwili prze- 
św:auczenie Jego daje mu świadectwo, że spełnił rozkaz Ojca swego, aby prawdę światu 
ogłaszał. Poleca jD jeszcze w koucu z rozrzewnieniem opiece Ojca swego swych uczniów
1 me tylko ich, ale i wszystkich w przyszłości weń wierzących. (Rozd. XVII.)

Przesławszy ten przegląd’ tej mowy pożegnawczej Chrystusa, przytoczę najprzód 
ustęp z niej a potem w sposób parafrazy  wyjaśniony, by w szczególności bliżć ■ choć jeden 
ustęp tej ważnej mowy Chrystusa bliżej lozważać

L Ustęp ten jest perykopa niedzielna z Rod. XVI odw. 5. do 14., mająca być 
wyjaśnioną ludowi wiernemu w niedzielę 4. po Wielkanocy, .który tak opiewa:

,,5) Idę do teg o , który mię posłał: a żaden z was nie pyta mig, d o k ą d  i dz i esz?  6) Ale 
iżem to wam powiedział, s m u t e k  napełnił serce wasze. 7) ATeć ja prawdę wam powiadam: pożyteczno 
wam, aby ja odszedł. Bo jeśli nie odejdę, pocieszyciel nie przyjdzie do was: a jeśli odejdę, poślę go do
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*) W  m odlitw ie za w szystkich , aby zachowani byli od z łego , w szyscy zostawali w  jedności i t. p. N iechże je ­

dyny ten  przykład m ocno przemawia do Braci duchow nych, jakie pośw ięcen ie  icl. zawsze przejm ować, jaką 

tkliwością, m iłością, troskliw ością wzajem ną pałać winni n ie tylko ku sob ie, w yżsi w hierarchii ku niższym  

a na odw rot niżsi ku wyższym , nie mnidj ku ludow i sob ie pow ierzonem u.


